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DZIŚ I  J U T R O
P I S M O  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  Ż E Ń S K I E J

WYCHODZI 1. i 15. KAŻDEGO MIESIĄCA.

ROK IV. 15. M A J A  1928. J B  10 .

M eh offer. Z e s ła n ie  D ucha Św iętego.

VENI C R E A T O R .
W  mar tw o c i e  du cha  i w  n iew o li  f o rm y ,  
P orw an i  prądem  g n a ją c ym  bez c e lu  
Czekamy na Cię, D uchu  S tworzyc ie lu ,

K tó r em u  im ię „K o n i e c  i P o cz ą tek “ 
Czekamy Ciebie w  tęsknicy  i lęku,
Czekamy  — na Twó j dzień Z i e lon y ch  Świątek-

B o  W a tm os fe rz e  ja sk raw e j  afiszu,
Z a l e ca ją c e j  b ez tre ś c iw ość  własną
Jes t  s e r com  na szym  duszno i za ciasno.
0  p r z y j d ź  w  s w y c h  o g n i  p a l ą c y m  W y b u c h u  
r w a ć  s k u w a j ą c e  n a m  s e r c a  o b r ę c z e
1 W n o w e  k s z t a ł t y  w l e w a ć  m i ł o ś ć  d a w n ą .

R ozpa l  ogn iska d aw n y ch  ideałów , 
w ie czn e  tęsknoty ob le cz  W n ow e  t ę cz e  
o Pa rak le c ie ,  o M o c y ,  o Duchu.

B o  p o d  ty ran ją  barw i f o rm  i /̂ sz/a//oa) 
m y śm y  — o przepuść  P a n i e  — zapomnieli , 
ż e  o j c e  nasze m iłość w  s e r ca ch  mieli .

L ecz  zapatrzeni w  kale jdoskop wrażeń, 
Co p rz ed  o cz ym a  naszemi wirują 
Czu jem y na g le ,  ż e  tchu nam brakuje  —

W ięc podno s im y  za lęknione o cz y ,
Czyli n ie  w ida ć  w  chm ura ch  T w eg o  znaku, 
Czy na n ieb iosach  róż ow ych ,  b ezbrzeżnych  
j u ż  n ie  rozpinasz sw o ich  sk rzyd eł  śn ieżn ych ,  
O upragn iony ,  sr ebrnopióry  P ta k u !
O D uchu  św ię ty ,  m y  Ciebie cz ekamy  
jak o  Cię on g iś  u czn iow ie  czekali 
Strwożen i  — w  m ro czn e j  w ieczern ika sali.

S. M. T.
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ŻYCZENIA MATURYCZNE.
(L ist S . P rzyb yszew sk iego  do p. H . L. —  Ze zb iorów  p ryw atn ych ).

Z myślą o własnych dzieciach, które 
nieskończenie kocham, piszę do Pani, choć 
to podobno nie w ypada wobec tego , że 
Pani już prawie dorosła:

Złote Dziecko!
T ak żywa w mej pamięci rozmowa z P a­

nią u Je j wuja i takie głębokie współczu­
cie z Pani lękiem  przed maturą — może 
stokroć w iększy przeżyłem sam i właśnie 
wskutek tej nieszczęsnej matematyki — że 
wprost korci mnie, by Pani temi paru 
słowy dodać otuchy i odwagi. A  wiem, 
co dobre i mocne słowo znaczy.

A  było to tak:
Zrozpaczony chciałem już wycofać się 

z egzaminu, i właśnie w chwili najcięż­
szej udręki przyszedł do mnie późną nocą 
dawno już zmarły mój przyjaciel i powie­
dział mi: W iesz Stachu czasami cuda się 
dzieją, ja  mam zadania matematyczne, 
które były przerabiane przy maturze przed 
pięciu la ty  — wiesz co? przeróbmy je te ­
raz. Całą noc przesiedzieliśm y nad zada­
niami, o których najmniejszego pojęcia 
nie miałem.

I wie Pani co?

Stał się istotnie cud!
Profesor otworzył zamkniętą kopertę 

i odczytał zadan ia: jedno, drugie, trzecie, 
czwarte — to wszystko, com przez całą 
noc przerobił!

Dziś jeszcze odczuwam to święte prze­
rażenie wobec tego cudu!

Do czego zmierzam?
Otóż coś kazało memu przyjacielowi 

przyjść późną nocą do mnie z pomocą — 
i to „coś“ każe mi — cichemu przyjacie­
lowi Je j rodziców i serdecznemu Twojemu, 
Pani, przyjacielowi, a szkoda, że C ię córką 
nazwać nie mogę — przyjść Ci w tej cięż­
kiej chwili wprawdzie z inną pomocą, ale 
bywa, że ta  jest silniejszą od tamtej. Idź 
Pani śmiało, odważnie, bez lęku z silną 
i mocną wiarą w ten egzamin, a złoży go 
Pani!

W ierzy mi P an i?
A  teraz serdeczny i dobry uścisk rą ­

czek i wewnętrzne przeświadczenie, że 
moja w iara będzie pomocą.

Stanisław Przybyszewski.

Gdańsk, 14-go kwietnia 1923.

UŚMIECHNĘŁA SIĘ WIOSENKA...
U śmiechnęła s ię  w iosenka I  zajrzała kwiec iem  białem,
złotą zorzą p onad  św ia tem  sm u gą  s łoń ca  W m e p odw o je ,  —
i zajrzała do  okienka aż s ię  w  du szy  roześmiałem,
t ym  w iśn iow ym  białym k w ia t em !  aż oż y ło  s e r c e  m o je ! . . .

E. Kłoniecki.
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W  powietrzu woń, jak  z kadzidła Jadźko, j e d ź  z e  mną !...
W  koście le .. . M. Zł.

CS & 2 0
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K witną  kasztany.
W  powietrzu woń subtelna, 
Przemiła...

Jadź  m ó j  ko ckany, 
Już  samodzielna  
P ra ca  nas czeka !
— Ż eb y ś  T y była  
Z e  mną, Jadzieńko !

Cicha, daleka,
W ieś jakaś miła, 
Szkoła maleńka  — 
Tam n ie ś ć  o św ia ty  
P rom ien i e !

P a ch n ą  kasztanów kwiaty.
Gałązki wietrzyk porusza  — 
W ieczorne kładą się  c i en ie  —
Gdzie n ie gdz ie  W m roczn e j  dali 
Ja śn ie ją  b lade latarnie.

R az em . A s e r c e  s ię  pali.
R a z e m !  W yryw a  s i ę  dusza 
D o pra cy .  — D ziatwę się zgarnie , 
J e j  s e r c e ,  um y s ł  rozszerzy,
R ozw in ie  do  lotu skrzydła,
Pokaże c e l e  
Przep iękne !...
R az em  p ra cu jm y  tu, c z y  na rubieży. 
P r a c y  s i ę  żadna nie zlęknie,
D o n ie j  go towa .. .

Subtelna woń kasztanowa.

P ie rw sz y  raz cz u j ę  zapach kasztanów w ie-
[czorem .

O, jak  mi tęskno za wsią, za łanem, za
[borem  !..

— List miałam z domu... M ama m ię  prosi, 
Ż ebym  objęła szkołę w  Podrosi .
I  wu j  tak radzi —
Czy c h c e  s ię  Jadzi  
P o j e c h a ć  z e mną?.. .

Wiatr gałązkami sz e leśc i ,  
Coś sz ep c e  długo, c o ś  w ieś c i  
M ow ą tajemną...



PODAJMY SIOSTROM NASZYM DŁOŃ!
Żegnając ukochane mury szkolne, sta­

jem y u progu nowego życia. C ieszy nas 
zapowiedź samodzielności i swobody. Mło­
dzieńczej radości naszej towarzyszą ma­
rzenia, pielęgnowane od dawna, może na­
wet rojenia o sławie, o wybiciu się na 
pewnem polu pracy, rzadziej krystalizuje 
się plan życiowy.

W  każdym razie serca biją żywszem 
tętnem, a w rytm ie ich uderzeń szuka w y­
razu umiłowanie dobra i prawości, piękna 
i szlachetności.

Nie wszystkie z nas rozwiną zdolności 
swe w kierunku wiedzy ścisłej, w ielka 
liczba tegorocznych abiturjentek wejdzie 
w życie praktyczne, w wir gospodarczych 
zajęć i prac. Jedne z nas staną obok ma­
tek  swych, gotowe odjąć nieco ciężarów 
codziennych z drogich głów i ramion. Dla 
niejednej z nas klucz od śpiżarni stanie 
się symbolem nowego władztwa lub cząst­
kowego narazie sterowania domem, — inne, 
które własna powita wioska, zajmą się go­
spodarstwem podwórzowem, pasieką, ogro­
dem i sadem.

Pewna liczba naszych koleżanek smut­
nie jednak zwiesza głowę. Nowy okres 
życia nie uśmiecha się im wcale. Jedne 
pragną, a nie mogą kształcić się wyżej, 
inne zaś mają takiego rodzaju zamiłowa­
nia, które w szkole i w zakładzie wycho­
wawczym dawały im pole współzawod­
nictwa i p racy ; n. p. artystyczne roboty 
ręczne, rysunki, malarstwo, śpiew, mu­
zyka, gim nastyka rytm ityczna, występy 
i popisy sceniczne. W ięc martwią się te ­
raz, że z tem wszystkiem trzeba się po­
żegnać lub ścieśnić zakres ulubionych za­
jęć, a conajmniej stracić możność porów­
nywania własnych prac i wyników ćwiczeń 
z wysiłkami koleżanek.

Czeka nas więc moment poważnej re­
fleksji, czy może nasze uzdolnienia mają 
w nas pozostać nieczynne, zmarnieć może 
w przyszłości?

N ie! Młode jesteśm y, życie i praca, zdo­
bywanie plonów jest przed nami! Cokol­

wiek Stwórca szczodrą swą ręką złożył 
w serca i umysły nasze, musi wyłonić się, 
abyśmy żadnego talentu niebacznie nie 
zakopały, ale pomnożyły go, i k iedyś 
u schyłku życia bez wstydu zdały liczbę 
z włodarstwa swego.

Pełne w iary i radości idziemy w świat 
i życie! Każdy kw iatek przydrożny jest 
nam miły, każdy krzew, zwierzę i wszystko 
co żyje i bytem swym chwali Stwórcę, 
bliskie nam jest i drogie, zwłaszcza to 
młode życie w stanie wzrostu i rozwoju, 
to jakby odbicie naszego własnego życia. 
W szystko wokoło nas w przyrodzie ma 
cechy siostrzane, razem z nami rozwijać 
się będzie, rosnąć i zbliżać do pory żniw.

Starajm y się, abyśmy w porze żniw nie 
pozostały bez plonów, abyśmy nie b ia­
dały, że puste serca i puste ręce nasze 
odstraszają ludzi od nas, że nikt nie uznaje 
nas za siostry.

Z większą miłością niż do roślin i zwie­
rząt, zwróćmy się w stronę sióstr naszych, 
którym życie nie dało tak korzystnych 
warunków rozwoju jak nam.

Pomyślmy serdecznie o dziewczętach, 
równych nam wiekiem i młodszych nieco 
od nas, co opuściły mury miejskich szkół 
powszechnych, lub dwu, czy czteroklaso­
wych szkółek wiejskich, dla których ka­
ganek oświaty przez nas może być utrzy­
many i rozdmuchany w żywy, bujny pło­
mień prawdziwego światła. W iele nam 
dano, w iele od nas Bóg żądać będzie. 
Zbliżmy się do sióstr naszych, podajmy 
im dłoń pomocną. Żyjąc w m ieście, szu­
kajmy biednych robotnic, ubogich pra­
cownic igłą, dziewcząt z handlu i biur, 
na wsi otoczmy się młodemi dziewczę­
tam i, tą  prostą, surową może Kasią i Ma­
rysią, córką gospodarską lub robotnicą 
dominjalną, własną młodą sługą i najem­
nicą, dowiadujmy się, czy w naszej miej­
scowości rodzinnej lub w sąsiedztwie niema 
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej, Kato­
lickich Dziewcząt lub Młodych Polek. Zor­
ganizowanym dziewczętom łatwiej i poży­
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teczniej jest służyć pomocą. W spółpraca 
w patronatach tychże Stowarzyszeń daje 
możność rozwijania własnych zdolności, 
stałego dokształcania się, znalezienia nie- 
tylko pola pracy, ale pola zasług. W  Sto­
warzyszeniach tych jest sposobność uspo­
łecznienia się i przygotowania się do obo­
wiązków obywatelskich. Dając upust swoim 
zamiłowaniom, możemy w tych Stowarzy­
szeniach uczyć robót ręcznych, rysunków, 
g ier ruchowych, ćwiczeń gimnastycznych, 
zaznajam iać możemy z historją, literaturą, 
nauką o przyrodzie, możemy uczyć dek la­
macji, śpiewu, przygotowywać zebrania 
dziewcząt, na uroczystości religijne i na­
rodowe. O rganizacja dziewcząt stoi obec­
nie w przededniu „Św ięta Druchen", po­
łączonego z kultem Matki Boskiej, Kró­
lowej Korony Polskiej. Ileż to sposobno­
ści nastręcza się, aby wchodząc w szersze 
życie, poznać organizację, w której w przy­
szłości odegrać możpmy rolę dzielnych 
współpracowniczek, kierowniczek, dyrek­
torek i patronek.

Gęstą siecią Żeńskich Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej pokryła się już Pol­
ska. Liczba ich wzrosła do imponującej 
cyfry 1.588, liczących przeszło 40.000 człon­
ków. Oświatowa i wychowawcza praca 
w Stowarzyszeniach z ducha kato licką 
i narodową, daleką jest od polityki i par- 
tyjnictwa.

Lokalne Stowarzyszenia przynależą do 
djecezjalnych Związków Młodzieży Pol­
skiej, Związki zaś z całej Polski skupia 
ogólno - krajowa centrala : Zjednoczenie
Młodzieży Polskiej z siedzibą w Poznaniu. 
Centrala ujednolica ruch organizacyjny 
młodzieży pozaszkolnej w całym kraju, 
celem ułatwienia pracy wydaje pomoce 
oświatowe dla swych współpracowników. 
Do specjalnych wydawnictw dla dziewcząt 
należą: m iesięcznik „Młoda Po lka“, „Teatr 
dla młodzieży żeńskiej", „Bibljoteka W ie- 
czornicowa". Podręcznikiem, przygotowu­
jącym do współpracy, jest „Kierownik 
Stow. Mł.“ miesięcznik dla członków za­
rządu i osób współdziałających w Stow a­
rzyszeniach Młodzieży.

Z okazji końca roku szkolnego zainte­
resujmy się życiem i pracą Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej. Historję organizowa­
nia dziewcząt znajdziemy w 5-tym, majo­
wym numerze „Młodej Polki". (Zamawiać 
można w „Ostoi" Poznań, ul. Pocztowa 15). 
Młodsze z nas bawiąc na wakacjach, zbli­
żyć się mogą do dziewcząt zorganizowa­
nych, starsze zaś, opuszczające na zaw­
sze próg szkoły, niechaj dłoń swoją w y­
ciągną do mniej szczęśliwych od siebie 
sióstr, tych z suteren i poddaszy i tych 
z pod strzech, a Bóg im tę czynną mi­
łość bliźnich stokrotnie oprocentuje w ielką 
sumą zadowoleń i w wieczności odpłaci.

C. W olniewiczówna.

ALDONA i GRAŻYNA.
u.

Przypatrzmy się teraz drugiemu typowi 
kobiety, oddanemu w poezji na tle mniej- 
więcej tejsam ej epoki i podobnych sto­
sunków krzyżacko-litewskich.

Grażyna, żona księcia na Nowogródku, 
Litawora, „córka na Lidzie możnego dzie­
dzica", piękna księżna — nie lubiła robót 
kobiecych, przekładając nad nie rozrywki 
rycerskie. „Na żmudzkim rumaku, w szorst­
kim, ze skóry niedźwiedziej k irysie" 
często uganiała na łowach. Z mężem dzie­

liła nietylko zabawy, lecz i trudy rządze­
nia państwem. Często „wojny i sądy i tajne 
układy" zawierane bywały według rad Gra­
żyny, która jednak kryła się z tem.

„Bo w yższą  była n ad  żon p ro stych  rzęd y , 
K tóre zb yt rad e , że p racu ją  dom a,
C h cia łyby  z tem  s ię  p op isyw ać w sz ęd y " .

Taiła wpływ swój na męża, aby j e g o  
osobę podnieść, aby o n słynął jako mą­
dry wódz i wielki władca, aby j e g o  sła­
wiono i kochano, bo — kochała go. Była 
to miłość głębokiego serca, uczucie, któ-
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rem kierowała uskrzydlona psyche, a nie 
motyli sentymentalizm.

Nie było to ubóstwienie bezmyślne. 
Grażyna znała męża, w iedziała, że był 
człowiekiem nieopanowanym, chciwym, 
zazdrosnym, że chciałby posiąść gmachy 
W ito lda na Trockiem jeziorze, jego ko­
bierce, haftowane w liście srebrne przez 
branki Polki, jego szyby z okien i blachy 
złote z murów ściennych. W iedziała, że 
mąż pożąda władzy równej W itoldowi 
i wypłaty jej posagu, wiedziała, że żąda­
nia swe poprzeć chce zbrojnem w ystą­
pieniem. W iedziała o tem, ale niewe- 
zwana na naradę wojenną, nie wdziera 
się, nie narzuca.

Gdy prosty instynkt sumienia i logika 
uczciwości Rymwida nie mają władzy nad 
Litaworem, gdy rozkazy do bratobójczej 
walki wydane, gdy Rymwid, szukając ra­
tunku, wyjaw ia Grażynie całą sytuację 
i plan sojuszu z Krzyżakami — księżna 
nie zdradza swego oburzenia i przestra­
chu, wie jedno tylko , że trzeba działać, 
trzeba ratować honor panującego wobec 
jego ludu, honor patrjoty wodza wobec 
narodu, honor człowieka kochanego przez 
nią — więc daje rozkaz odprawienia Niem­
ców.

Gdy rozkaz skwapliw ie spełniono, gdy 
groźby obrażonych posłów i chwila re­
fleksji uprzytomniają Grażynie skutki zbyt­
niego pośpiechu — ona nie waha się, 
przyjmuje konsekwencje, staw ia wszystko 
na jedną kartę, bo wszystko lepiej niż 
hańba! Uświadamia sobie potrzebę po­
święcenia własnej osoby, — więc niepo- 
znana w zbroi Litawora staje na czele 
hufców i rusza do boju.

Ginie w odmęcie walki, a spóźniony 
żal, zbudzonego zgiełkiem bitwy Litawora, 
nie wraca już jej życia, lecz Litwinów pro­
wadzi do zwycięstwa.

Stos, na którym płoną zwłoki rycerskiej 
księżny unosi w dymie ofiarnym prochy 
kobiety, która umarła, a nie dała czło­
wiekowi kochanemu spodlić się, nie dała 
splamić honoru wodza-patrjoty, nie dała 
upaść moralnie.
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Grażyna umarła przez nadmiar kocha­
nia nie jednego tylko człowieka, ale ca­
łego narodu.

Jakże różne są te dwa poświęcenia: 
A ldony i G rażyny! — Pierwsze — jałowe, 
bezpłodne, drugie — bogate w skutki. 
Tamto — niejako instynktowe, nieopano­
wane przez słabą duszyczkę, to — świa­
dome siebie, prześwietlone myślą, ogar­
niające głębią wyższej duszy dalekie ho­
ryzonty, i p ielęgnujące wyższe wartości 
w ukochanym człowieku.

W e wszystkich epokach cywilizacji były 
i będą zawsze Aldony i Grażyny, gdyż 
siła poświęcenia jest wielkim motorem du­
szy kobiecej.

Tragizmem jej jednak jest, że nieraz 
spala się na ołtarzu g d z ie ... niema bó­
stwa, tylko bałwanek, ręką ludzką wy­
ciosany.

III.

Pozostaje zwrócić uwagę na całość ideo- 
logji W allenroda.

W rogow ie nasi w latach niewoli zarzu­
cali poetom naszym, że idealizują zdradę, 
że dają Polakom wzory fałszu i obłudy, 
i uczą zdradliwości, że W allenrod i Irydjon 
są poematami ducha narodowego naszego.

Są  niemi — ale nie z tej strony jaką 
t y l k o  dostrzegać umieli napastnicy. Ge- 
njusze nasi oddawali rozpacz narodu w nie­
woli, — tragizm tej rozpaczy pchającej do 
zdrady, — i tragizm  tej zdrady. Bohatero­
wie ginęli sami, a dzieła ich nie wyzwa­
lały narodu.

To było właśnie napiętnowaniem nie- 
wystarczalności zdrady dla odrodzenia 
narodu.

Grażyna dłoń swoją kobiecą położyła 
w poprzek drogi, którą chciał wpełznąć 
wąż zdrady.

Mickiewicz schrześcijanił tutaj piękną 
duszę poganki, ozdabiając ją głębokiem 
rozróżnieniem dobra i zła, kosztem włas­
nego życia.

Ludwika Życka.



G A M - Z U.
( L A T A R N I A  M Ą D R O Ś C I ) .

(C ią g  d a lszy ).

Lejba chwycił się za głowę, rwał wło­
sy i jęczał. Kobiety, stojące pod oknem, 
zaczęły głośniej lamentować i dobijać się, 
by je wpuszczono. Doktór otworzył drzwi 
i poważnie, z palcem na ustach, wpuścił 
je — siadły więc w ciszy i tylko kiwa­
niem się i łzami wyrażały swą boleść.

Doktór przepisywał jeszcze długo ja­
kieś lekarstwa, dawał wskazówki i obie­
cał przyjść nazajutrz. Ledwie wyszedł, 
rzuciły się Ruchle, Gitle i Sara ku Lejbie:

— Nu, co on pow iedział?
— Czy Mojsze umrze ?
Lejba machnął tylko znacząco ręką...
W krótce Gitle z matką wróciły do do­

mu. Ruchla spojrzała zrozpaczonym wzro­
kiem na m ęża:

— A  co będzie, Lejba, jak nasz mały 
umrze przez twego starego ?

— Zabiję go — odburknął ponuro Lejba.
Mojsze leżał cały czas z zamkniętemi

oczami, z obrzękłą twarzą, nie dając naj­
mniejszego znaku życia. Lejba nie poszedł 
do synagogi ani tego wieczora, ani w sa- , 
bat, a dopiero w sobotę popołudniu 
Abram zjawił się u syna. Lejba, m ilcząc, 
pociągnął go do izby, gdzie leżał Mojsze:

— Coś ty  z nim zrob ił?  — spytał su­
rowo — mów praw dę; zbiłeś go za to, 
że nie chodził do hederu, ty  stary zbóju ! — 
i rzucił się na Abrama.

— Puść! — wrzasnął stary — i słu­
chaj, co ja ci powiem. Twój syn, to goj, 
ja go widziałem jak  on się modlił pod 
krzyżem, tfu j! — obrzydły g o j! niech on 
zginie m arn ie!

Lejba trząsł się cały, ręce opadały mu 
zwolna, ale w idać miłość ojcowska w al­
czyła z oburzeniem, bo rzucał to i owo 
na obronę syn a :

— Bachor jeszcze g łu p i! Jeszcze się 
wszystko naprawi, byle on wyżył — do­
któr mówi...

— Ty nie śmiej wzywać doktora do 
niego, niech on zginie, zamrze tak  —

i Abram zbliżał się groźnie z kijem do 
łóżka wnuka.

— Precz stąd ! — wrzasnął nieludzko 
Lejba, wyrwał kij z rąk Abram a i wy­
pchnął go gwałtem za drzwi.

Zbliżał s ię  do łoża M ojsze z ogrom nym  kijem .

— Zeby tu twoja noga w ięcej nie po­
stała ! — Zatrzasnął drzwi i wrócił do 
syna.

Mojsze leżał już dobę bez ruchu; ma­
tka zwilżała mu usta wodą, ale chłopak 
nic nie połykał, żył jednak, bo serce biło 
i czasem cichy jęk wpadał w ucho po­
chylonej nad łóżkiem Ruchli.

Gdy Lejba opowiedział żonie, za co 
Abram zbił ich syna, Ruchla wybuchła 
oburzeniem:
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— Tak zb ić ! a toż dzieciak nie rozu­
mie różnic w religjach — on widział, że 
chrześcijańskie dzieci tak  robią, to i on 
to robił... A  teraz on może um rzeć!

— Może to kara za sprzeniewierzenie 
się świętemu Zakonowi ?

— Aj-waj, Lejba, to i ty  taki niemą­
dry. Czyż Pan Bóg będzie takie niewinne 
dziecko k arać ! a ten twój stary...

W ejście doktora przerwało rozmowę.
Doktór nie znalazł żadnej różnicy 

w stanie malca, ale mówił, że ponieważ 
Mojsze dotąd nie umarł, może będzie żył. 
Opatrywał jak wczoraj rany, zmieniał de­
likatnie i ostrożnie bandaże, w jakiejś 
chwili jednak Mojsze jęknął głośno. Ru­
chla rozpłakała się z radości.

— Panie, on żyje, on naprawdę ży je ; 
on czu je! — i całowała rączki syna...

— Panie doktorze, niech mi go pan 
doktór uratu je! J a  mam korale, złote 
kolce i pierścionki, ja panu doktorowi 
wszystko oddam za życie mego synka!

Doktór kończył długie opatrunki, za­
pewniał Ruchlę, że on i bez tych korali 
i pierścionków zrobi, co może i co mu 
jego obowiązek nakazuje...

Po kilku dniach doktór już wiedział, 
że chłopcu -śmierć nie grozi, ale uprze­
dzał Ruchlę, że choroba będzie długa 
i ciężka i trzeba się uzbroić w wielką 
cierpliwość, uprzedzał także, że nie bę­
dzie już przychodził codziennie, bo to 
na nic się nie przyda. Za całą odpowiedź 
Ruchla wybiegła i wróciła, niosąc sznur 
pięknych pereł — położyła je doktorowi 
na kolanach, błagając ze łzami, żeby 
przychodził do Mojsze codzień. Doktór 
pereł nie przyjął, ale obiecał strapionej 
matce codzienne wizyty i odszedł.

Kuracja sumienna sprawiła ty le , że Moj­
sze mógł już przyjmować lekkie pokarmy 
i trochę mówić. Gdy przychodziła go­
rączka po dreszczach co pewien czas, 
buchało ogniem od tego krótkiego od­
dechu, a szeroko rozwarte oczy z w yra­
zem zachwytu b iegły gdzieś w dal...

— Na co ty  tak  patrzysz, Bube ?  — 
dopytywała zaniepokojona Ruchla. A  Moj­
sze uśmiechał się tylko i nie poruszając 
głową, odpow iadał:

— J a  idę do czegoś bardzo pięknego, 
co widzę w dali...

— O moje małe Bube, co ty  możesz 
widzieć, k iedy jest noc i tak  ciemno ?

— J a  niosę tę latarn ię, którą mi dzia­
dek dał, ona zgaszona, ale ona mi świeci 
i w ciemności, moja cudowna latarnia 
Gam-Zu — majaczył dalej.

— W as ist Gam-Zu? Powiedz, L e jb a ! — 
pytała Ruchla męża, trącając go, by się 
obudził.

— Bredzi z gorączki — odburknął Lej­
ba — a może już idzie po spalonych za­
pałkach do Jerozolim y (t. zn. umiera).

Ruchla jęknęła z oburzeniem i ocierając 
łzy, znów schyliła się nad dzieckiem ...

A  Mojsze, leżąc w słabem świetle lamp­
ki, uśmiechał się wciąż do swego gorącz­
kowego widzenia. Oto Chrystus zszedł 
z dużego krzyża pod lasem, ujął go za 
rączkę i gdzieś za sobą prowadził. Moj­
sze szedł obok białego, serdecznie ku 
niemu uśmiechniętego Chrystusa — i tak 
mu było dobrze...

Z każdym powrotem gorączki powta­
rzały się widzenia. Mojsze zżył się z nie­
mi i tęsknił do tych godzin, nieraz do­
pytywał, czy dzień się prędko skończy 
i czy prędko przyjdzie noc, a wraz z nią 
gorączka... i to coś, o czem nikomu nie 
mówił, gdy był przytomny. W iedział, że 
dziadek go zbił za tę modlitwę pod krzy­
żem, ale nie żałował swego czynu, o- 
wszem, obiecywał sobie, że jak wyzdro­
w ieje, pójdzie jeszcze popatrzeć na tę 
bolesną, poważną twarz i ręce rozpięte 
na drzewie...

Raz przyszła M ałgorzata odwiedzić cho­
rego, przyniosła mu kwiatów i ziół na 
rany. Ruchla zadowolona, że ma z kim 
syna zostawić, poszła położyć się po bez­
sennych nocach.

Mojsze zwrócił się do Małgorzaty 
z prośbą:

— Pomódlcie się za mnie po waszemu, 
żebym wyzdrowiał, ale zaraz tu, przy 
mnie.

Kobieta przeżegnała się, nagle spo­
strzegła, że Mojsze robi to samo...

— Co ty robisz, dziecko ?  przecie ty 
żyd je s te ś ?  — zapytała przerażona.
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— Cicho, nie mówcie tak  głośno, ale 
nauczcie mnie dobrze się żegnać. — A  wi­
dząc, że kobieta nie bardzo ma ochotę 
spełnić jego prośbę, n a leg a ł :

— Przecie my mamy już z sobą jedną 
tajemnicę, to będzie druga...

— Nie, chłopcze, nie m ogę; dziadek 
cię za tę modlitwę zbił, a i mnieby nie 
darowali, gdyby wiedzieli, że cię modli­

tw y naszej uczę. Bądź ty  dobrym i spra­
wiedliwym, ale żydem.

—* Nie chcę 1
Mojsze rozżalony odwrócił się do ścia- 

ny, a gorzkie łzy kapały na poduszkę. 
M ałgorzata wyszła czemprędzej. Kiedy 
Ruchla wróciła po drzemce, spostrzegła 
smutek malca — ale Mojsze nie chciał 
jej powiedzieć, o co płakał.

(C . d . n .). F. Dobrowolska.

Z D R A J C A .
O BRAZEK  SCEN ICZN Y W  3  O D SŁ O N A C H . 

(N ap isała A lin a  K w iec iń ska).

K a s i a  (siadając nadąsana): E... wy- 
byście chcieli ze mnie trusię zrobić, a ja 
aż się trzęsę do figlów i psoty... (W cho­
dzi ciotka, trochę później Terenia).

C i o t k a :  Będzie rychło wieczerza.
K a s i a  (szczerze, wesoło): Oj, to do­

brze, bo mi się tak  jeść chce...
K r z y s i a  (do Kasi wesoło): Dyć ka­

sza i polewka to babskie jedzenie, a ty 
babskich nie lubisz...

K a s i a  (zafrasowana): A  prawda... ale... 
mi się jeść chce...

G o r z a ł k i e w i c z :  He, he, he... mo- 
ścia panno, przyszła koza do woza...

K r z y s i a  (do c io tk i): Zeby ciotula 
w iedzieli, jak tu pan stryjo krotochwilnie 
z Kachną gadali...

K a s i a  (zeskakując ze sto łka): A  bo 
pan stryjo tak i ucieszny i taki dla mnie 
dobry... (do cio tk i): i nie kazał mi iść do 
alkierza i dał mi powąchać tabaki, aha... 
(k icha) ap sik ! jeszcze mnie dotąd w no­
sie kręci...

C i o t k a :  O i asińdźka ciągle się krę­
cisz i jednej zdrowaśki na miejscu nie 
usiedzisz... (zmierzając ku drzwiom, spo­
tyka wchodzącego Stanisława, z przera­
żeniem ): Chryste Panie, Stanisław ... (cofa
się).

S t a n i s ł a w  (zatrzymuje się w drzwiach 
z ukłonem): Niech będzie pochwalony.

D z i e w c z ę t a  (cicho): Na wieki wieków.

G o r z a ł k i e w i c z  (na boku): A  co, 
mospanie, nie mówiłem, jest rycerzyk! 
będzie i wesele...

B o n a w e n t u r a  (do Stanisława chło­
dno): W itam  waści, skąd Pan Bóg pro­
wadzi ? ...

S t a n i s ł a w :  Z pod W ieliża z pod 
chorągwi w ielkiego hetmana koronnego. 
(Podchodzi do Bonawentury, chcąc go 
objąć za kolana).

B o n a w e n t u r a  (odsuwając g o ) : Jak  
waść śmiesz okryty hańbą przedemną 
czoło stawić ? ...

S t a n i s ł a w  (powstaje żywo): Jak ą  
hańbą ? ... Co to znaczy ? ... (Rozgląda się 
po obecnych). Czemu na mnie, jakoby 
na w ilka p atrzyc ie? ... (zwracając się do 
K rzysi): Panno Krzysiu, nie w itasz mnie 
waćpanna ?...

K r z y s i a  (drżącym głosem ): Dla zdraj­
ców niema powitania.

S t a n i s ł a w  (cofa się przerażony): 
Boże mocny... ja  zdrajcą ? ... Co to wszyst­
ko znaczy... Panno Krzysiu...

G o r z a ł k i e w i c z  (na boku): Czego 
oni, mospanie^ tak  się tego chłopaka cze­
p iają, k iedy mu całkiem dobrze ż oćzii 
patrzy...

B o n a w e n t u r a  (podchodząc do  S ta ­
nisława): Nie zapieraj s ię , bo majny
czarno na białem, że z Moskalami trzy­
masz...
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S t a n i s ł a w :  To kłamstwo...
B o n a w e n t u r a :  (podając mu list 

Rym szy): Czytaj waść...
S t a n i s ł a w  (czyta cicho, kończy i bez 

słowa opuszcza rękę z listem).
B o n a w e n t u r a  (zbliżając się do nie­

go) : A  co, mocium panie, to chyba nie 
kłamstwo... Milczysz wasze, bo nie mo­
żesz znaleźć wykrętu na owo pisanie.

S t a n i s ł a w  (wzruszony): Milczę... bo 
mi słów nie staje na takową niecną po­
dłość, na takowy śmiały podstęp...

B o n a w e n t u r a :  Coś waść powie­
dział ?  Podstęp ? ... (pokazu jąc): A  nie 
widzisz pisania mego przyjaciela ?...

S t a n i s ł a w  (głucho): W idzę... i pie­
częć ta sama... (ściskając głowę rękam i): 
Górze mi...

B o n a w e n t u r a :  A  co, mociumpanie !
S t a n i s ł a w :  A le to oszczerstwo... 

(u roczyście): Bogiem się świadczę, że to 
nieprawda...

B o n a w e n t u r a  (surow o): Nie bluźnij 
waść... nie wzywaj Imienia Bożego...

S t a n i s ł a w  (z bó lem ): Boże miło­
sierny !... więc mi nie dajecie w iary ?... 
(z rozpaczą): Jam  nie zdrajca!... (do 
K rzysi): Panno Krzysiu, to kłamstwo !... 
Mój Boże... Toć mi tej krzywdy nie czyń­
cie. Jam  tu do was śpieszył z dobrą 
w ieścią i otwartem sercem, a wy mię 
zdrajcą nazwali... Czemże zasłużyłem so­
bie na to m iano? (pokazujęc rękę na 
tem blaku): Patrzajc ie , toć ja ranny... 
krew przelałem dla drogiej O jczyzny... 
A  wyście mnie jej zdrajcą zrobili... (po­
chylając się do kolan Bonaw entury): Ob­
rzęknijcie, że w to nie w ierzycie...

(Krótka chwila przygnębiającego mil­
czenia).

B o n a w e n t u r a  (łago dn ie j): W stań 
wasze, jeśli żal twój prawdziwy i nie do­
puściłeś się zdrady, to Bóg ci przeba­
czy... nam ciężko dać wiarę, bo mamy 
tak pewne dowody...

S t a n i s ł a w  (w sta jąc ): Bogiem się
świadczę...

(W biega Kasia, której w tym czasie na 
scenie nie było).

K a s i a  (w drzw iach ): 1 Zbyszko z wo­
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jenki pow rócił! (Stanisław usuwa się na 
bok — wchodzi Zbyszko).

Z b y s z k o :  W itajcie rodzeni! (ściska 
kolana ojca).

B o n a w e n t u r a  (całując go w czoło): 
Bogu dzięki, że zdrowo powracasz...

(Zbyszko w ita się z ciotką, stryjem 
i siostrami, wreszcie podchodzi do S ta ­
nisława).

Z b y s z k o :  W itaj, towarzyszu i boha­
terze ! (do w szystk ich ): Mielim razem po­
wrócić, ale mi koń w drodze zgubił pod­
kowę i musiałem się krzynę zatrzym ać... 
(do S tan isław a): Coś tak i markotny,
Stachu ? ... Nie chciałeś czekać na mnie, 
tak  ci pilno było, a teraz nic nie gadasz.

S t a n i s ł a w  (g łucho ): Nie godzi się 
ze mną witać... jam zdrajca! ..

Z b y s z k o :  C o ?  Ha, ha, ha... a to 
dobre krotochwile... (pociągając g o ) : Ot 
siadaj ze mną na ławie, poco jakieś uda­
wanie...

K r z y s i a  (z rad o śc ią ): W ięc to nie­
praw da!...

B o n a w e n t u r a :  Zbyszko!...
Z b y s z k o :  Co panie o jcze?
B o n a w e n t u r a :  W yście razem ze 

Stanisławem w alczy li?
Z b y s z k o :  W  jednym szeregu panie 

ojcze, jeno, że ja nie tak  dzielnie się b i­
łem, jak Staśko.

B o n a w e n t u r a  (na stron ie): Hm... 
dziwne, mocium panie... (g łośno): Bo 
widzisz, my tu mamy dowody, że S tan i­
sław dopuścił się zdrady...

Z b y s z k o  (zdziw iony): To nieprawda, 
panie ojcze. Najlepszy z niego żołnierz... 
Dyć mnie w iarę dacie...

B o n a w e n t u r a :  Może otwarcie był 
Polakiem , a za oczami z Moskalami trzy­
mał...

Z b y s z k o :  To nie może być...
C i o t k a :  W idać sam św ięty Antoni 

Padewski Zbyszka teraz zsyła...
B o n a w e n t u r a :  Hm... dziwne, mo­

cium panie... (do Z byszka): Trudno ci 
w iary nie dawać, ale może sam się my­
lisz. Przeczytaj to pisanie (podaje).

Z b y s z k o  (przeczytaw szy): To dziwna 
sprawa... pisanie i pieczęć imć p. Rym­
szy. A lbo on się myli, albo list fałszo­



wany... (po chw ili): Na miły B ó g ! Toć 
ja tu mam pismo od niego do p. Rym- 
szyny...

B o n a w e n t u r a  (podchodząc żyw o ): 
Pokaż, mocium panie... (Gorzałkiewicz 
podchodzi również).

Z b y s z k o  (pochylony nad lis tem ): 
Możem teraz łacno to pismo rozpoznać...

B o n a w e n t u r a  (o g ląd a jąc ): H m ... 
mocium panie, podobne, bardzo podo­
bne... i pismo i pieczęć, ale nie to samo.

S t a n i s ł a w :  Bóg wykrył moją nie­
winność !...

K r z y s i a  (wzruszona): Panienko Prze­
najświętsza !...

B o n a w e n t u r a  (składa list, poczem 
chodzi chwilkę zam yślony; zatrzymując 
s ię ) : Tak, mocium panie, teraz w idać, że 
to fałsz... (do Stanisława) : A  ty  niespra­
wiedliwie osądzon...

Z b y s z k o :  Toć z niego najlepszy wo­
jak, nie zdrajca... (pokazu jąc): Sam het­
man Zamojski tym krzyżem go odznaczył.

B o n a w e n t u r a  (wzruszony): S tan i­
sławie, stała ci się krzywda, ale nie z na­
szej winy, jeno z czyjejś złości... Teraz,

gdy się wykryła twoja sprawiedliwość, 
cofam swoje słowa i witam cię jak syna. 
(Stanisław podbiega i schyla mu się do 
kolan). Bonawentura (ściskając go za 
g łow ę): Nie chowaj do nas urazy...

S t a n i s ł a w  (w stając, z radością): 
Jużem wszystko zabaczył... (do K rzysi): 
Czy i waćpanna mi już w iarę da jesz? ...

K r z y s i a  (wzruszona): Jam  zawżdy 
wierzyła w poczciwość waćpana i ani na 
chwilę nie wątpiłam o tem...

S t a n i s ł a w :  Bóg ci zapłać, bom 
myślał, żeś i waćpanna na mnie krzywa, 
a to mnie najwięcej bolało... (W chodzi 
pachołek).

P a c h o ł e k :  Giermek od imć pana 
Rymczy o wejście prosi.

B o n a w e n t u r a :  Dawaj go tu ! (pa­
chołek w ychodzi): To ten sam, co pi­
sanie przynosił, może się co od niego 
dowiemy...

G o r z a ł k i e w i c z :  A  to szelma, mos- 
panie, ten, co mu takie niecne kłamstwo 
nakazał. (W chodzi Szymko).

S z y m k o  (kłaniając się n isko): Niech 
będzie pochwalony...

(C . d . n .) . Alina Kwiecińska.

MOJA PIERWSZA PENSJA.
Byłam biednem dzłeckiem, prawie nie- 

widomem, gdyż mając pół roku zachoro­
wałam ciężko na oczy i o ile pamiętam, 
to aby coś lepiej zobaczyć podnosiłam 
palcam i powieki. Nie myślę jednak aby 
mi to zbytnio humor psuło, gdyż na prze­
kór wszelkim biedom los mnie obdarzył 
wybitnie wesołą naturą, wciąż się śmiałam 
i skakałam . A  śmiać się nie było czego! 
Śmierć braciszka, utrata ojcowizny i naj­
smutniejsze — śmierć ukochanego ojca 
w dalekiej, obcej stronie północnej... 
Biedna moja młodziutka Matuchna wło­
żyła żałobę aby jej już n igdy nie zdjąć... 
Miałam trzy lata w chwili śmierci ojca, 
byłam malutka, a jednak pamiętam do­
skonale ten dzień okropny, choć wtedy

nie zdawałłam sobie sprawy z niedoli 
naszej. Tylko, rzecz dziwna — rozpiesz­
czona i krzykliwa, aby płakać za ojcem 
chowałam się w ciemny kąt i taiłam przed 
dorosłymi te  łzy. 1 tak  było długo, bar­
dzo długo, -  prosiłam M ateczkę o śpie­
wanie mi ulubionych piosenek ojca i sie­
dząc za dużym starym fotelem płakałam 
cichutko, bez szlochania, z rozpaczą w ma­
tem sercu. Jestem  pewna, że nikt nigdy 
nie domyślił się, że ta wesoła dziewczynka 
umie tak  cierpieć. Pamiętam sanie z trumną 
sunące przez w ielką północną rzekę, garść 
wygnańców żegnających nas i powrót 
w rodzinne strony. Powrót na piękną, 
słoneczną Ukrainę, do dużego pałacu wu­
jostwa, który momentalnie zaludniłam baj­
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kami ukochanej niani Iriny. W  pierwszej 
chwili po przyjeździe przeżyłam niespo­
dziewany ból i zawód, ale był to ból 
krzykliwy, od którego cały dom zadrżał 
w posadach. Miałam tam poczciwą nianię 
Rosjankę, która wbrew wszelkiej polityce 
kochała małą Polkę, śpiewała jej i miała 
kopalnię bajek o smokach i królewnach. 
W  chwili rozstania zrobiłam gwałt, niania 
musi też je ch a ć ! Żadne prośby i groźby 
nie pomagały, więc ktoś pomysłowy za­
pewnił mnie, że nianię dla wygody spa­
kują do kufra, a na Ukrainie otworzą 
i będzie ze mną. Uwierzyłam, nie znałam 
kłamstwa, ufałam otoczeniu i czekałam 
cierpliw ie końca długiej podróży. Mylili 
się starsi, myśląc że dziecko zapomniało. 
Ujrzałam kufer z nianią wnoszony na 
schody, pobiegłam do matki z p ro śb ą : 
„Mamunciu, proszę otworzyć kufer, dać 
niani ob iad“. — Jak ie j niani, jaki ob iad? 
Kufer otwarli, niani ani ś lad u ! Upadłam 
na podłogę, krzyczałam, kopałam nogami, 
darłam sukienkę, słyszałam, jak ktos po­
wiedział : cóż za okropne dziecko ! A  to 
był pierwszy zawód, spowodowany kłam­
stwem.

Zycie nasze płynęło dalej wśród miłego 
otoczenia, licznych sąsiadów, ale ból po­
został głęboko w sercach. Przeszłam parę 
operacyj oczu, widziałam lepiej i bardzo 
szybko nauczyłam się czytać. Co za roz­
kosz ! Kizia i Mizia, dwa miłe k o tk i; pani 
Dulska i jej pieski, a nadewszystko „D zień  
g r z e c z n e j  H e l e n k i " ,  K l e m e n t y n y  
z T a ń s k i c h  H o f f m a n o w e j .  Do dziś 
dnia pamiętam każde słowo tej książeczki, 
w tedy czytałam ją stale, kończyłam i znów 
zaczynałam, a Helenkę uważałam za nie­
dościgniony ideał, kochałam ją jak siostrę, 
marzyłam o niej i postanowiłam ją ko­
niecznie poznać. Miałam w tedy 7 lat. 
Jak  to poznanie miało się odbyć nie wie­
działam, istnienie jej dla mnie nie ulegało 
wątpliwości, mieszkała w W arszaw ie, cho­
dziła do Sask iego  Ogrodu, a była tak 
grzeczna, że poznam ją natychmiast, a i ona 
mnie zrozumie. W arszawa jednak była 
widocznie bardzo daleko, rzadko kto tam 
jeździł, — jeśli jeździł, miał zawsze moc 
kufrów, jakoś nie zanosiło się na to, abym

prędko W arszawę i Helenkę ujrzała. Na­
g le , bawiąc się k iedyś w rogu salonu, 
posłyszałam rozmowę starszych : „trzeba 
Minię oddać do zakładu naukowego, jest 
bardzo zdolna", ktoś wtrącił uwagę, że 
wobec utraty majątku musi mieć p r a w a ,  
a więc najlepiej do instytutu panien szla­
checkich w Kijowie, i blisko, i nauki do­
brze stoją, języki doskonałe. Jak  to się 
stało — nie wiem, dość że w krótkim 
czasie jechałam do instytutu panien szla­
checkich i znalazłam się przed dostojnem 
obliczem pani „dyrektrysy". Omówiono 
warunki, stałam przy oknie patrząc na 
drzewa szkolnego ogrodu, i nie zdawa­
łam sobie sprawy z ważności chwili. Na­
g le pani „dyrektrysa" wzięła mnie za rękę, 
pociągnęła ku sobie i znalazłam się na 
kolanach dostojnej damy, obleczonej we 
wspaniałą, czarną atłasową szatę.

— M ilutka, bardzo milutka, — ode­
zwała się w obcym języku, dotąd roz­
mowa toczyła się po francusku, co mnie 
nie raziło, gdyż mówiłam sama dość bie­
gle , gdy posłyszałam to słowo „mileń- 
kaja", obie moje pięści wparły się w biust 
pięknej damy i wrzasnęłam niespodzie­
wanie dla siebie i dla o toczen ia: „Nie 
dam się zostawić u Moskali, nie chcę 
M oskali, chcę do dom u!“. Spadłam mo­
mentalnie na podłogę z dostojnych ko­
lan, posłuchanie się skończyło, a ja  wra­
całam płacząc w dorożce, upominana 
przez ciotkę, jako złe, krnąbrne i n ie­
grzeczne dziecko. I znów byłam w domu 
i znów starsi radzili, co ze mną zrobić. 
Istotnie grzecznością nie grzeszyłam, a cała 
rodzina godziła się stale w zdaniu, ż e : 
„ta biedna M arynia rozpuszcza Minię nie­
możliwie i psuje okropnie". Biedna moja 
młodziutka i śliczna M ateczka! Byłam nie­
znośna, to prawda, ale byłam jej całą pocie­
chą. W ięc znów n arady : „rośnie wśród 
chłopców (miałam samych kuzynów), na­
biera niemożliwych manier" i t. d. i t. d. 
i znów wypłynął zakład naukowy, ale 
tym razem posłyszałam słowo W arszawa. 
W arszaw a ! Helenka, co za szczęście 1 
Aniele Stróżu, doprowadź. Anioł Stróż 
to był najlepszy a cichy przyjaciel.

(D ok. n as t.). M. Żmigrodzka.
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O R O ŚLIN A C H  O G R O D O W YC H ,
JAKIE MOŻEMY HODOW AĆ W  MIEJSCACH MAŁO SŁONECZNYCH.

Rozpowszechniło się u nas niesłuszne 
mniemanie, że piękne kwiaty możemy 
mieć tylko w słonecznych ogrodach. Mało 
kto wie, że są rośliny, nietylko niewyma- 
gające słońca, ale nawet lubiące półcień. 
Możemy je sadzić w cieniu drzew, czy 
krzewów i w tych wszystkich zacienio­
nych miejscach ogrodu, gdzie zwykle pa­
noszą się tylko chwasty.

W ybór mamy nawet wcale duży, bo 
należą tu rośliny ozdobne nietylko z kwia­
tów, ale i z liści, następnie jednoroczne, 
dwuletnie lub trwałe o różnych porach 
kwitnienia.

Zajmijmy się najpierw roślinami, kwit- 
nącemi z wiosną, do których n a leżą : fjołki 
wonne, fjołki rogate, ładniczki, niezapo­
minajki, konwalje, orliki i pierwiosnki.

Powszechnie łubianym kwiatem jest 
f jo łek  w onny ( Viola odorata). Należy do 
roślin trwałych, czyli bylin , kwitnących 
w kwietniu, a często już i z końcem 
marca. Nie wym aga żadnych specjalnych 
starań, udaje się w każdej ziemi, byle nie 
była za sucha. Rozmnażamy go przez 
dzielenie większych krzaczków na wiosnę, 
albo też z ukorzenionych odrostków, które 
odcinamy i przesadzamy co 20 cm jedne 
od drugich. Z nasion nie rozmnażamy 
fjołków w ogrodzie, ponieważ trudno 
kiełkują i nieraz wschodzą po roku lub 
później. W  zakładach ogrodniczych mo­
żemy dostać różne odmiany fjołków, 
o kwiatach ciemno - fjoletowych, n iebie­
skich, białych, różowych, pojedynczych 
lub pełnych, a także i „powtarzające", 
czyli kwitnące kilka razy do roku. Z po­
łudnia sprowadza się także fjołki par- 
meńskie, o kwiatach bardzo dużych. S ą  
to już jednak odmiany delikatne, które 
trzeba hodować na grządkach słonecz­
nych, a na zimę przykrywać, żeby nie 
zmarzły.

F jo łek  ro g a ty  ( Viola cornuta)  jest także 
rośliną trwałą, podobną z kwiatów do 
fjołka wonnego, a z liści do bratków 
polnych. Łatwy do hodowli, potrzebuje

ziemi średnio-wilgotnej. Rośnie i w pół­
cieniu i w słońcu. Rozmnaża się przez 
siew wiosenny, lub dzielenie starych krza­
czków. Kwiaty u poszczególnych odmian 
są niebieskie, fjoletowe, białe i żółte.

Ł ad n ic z k a  (D iely tra  spec labilis) ,  w gw a­
rze ludowej zwana „Biskupiemi serdusz­
kam i", jest b y lin ą , spotykaną często 
w wiejskich ogródkach. Daje bujne krzaki, 
dochodzące do 1 mtr wysokości. W  maju 
i w czerwcu pojaw iają się różowo-białe 
kw iatki w kształcie serduszek, wiszących 
jedno przy drugiem , na końcach ładnie 
w ygiętych łodyg. Roślina jest mało w y­
bredna, lubi półcień, ale udaje się i w słońcu. 
Rozmnażamy ją przez dzielenie starych 
krzaków na wiosnę, albo z siewu na in­
spekcie. Dobrze jest na zimę przykrywać 
ładniczkę nawozem.

N i e z a p o m i n a j k ę  (M yoso t i s ) znamy 
wszyscy dobrze. Bardzo często używana 
jest do obsadzania wiosennych klombów. 
Kwiaty są koloru niebieskiego, białego 
i blado-różowego. Hoduje się niezapomi­
najki, jako rośliny dwuletnie. Nasiona wy­
siewa się w czerwcu i lipcu, gdy roślinki 
mają już po kilka listków pikuje się je 
(rozsadza), a wreszcie na jesieni lub 
z wiosną daje się na klomby, w odle­
głościach 15—25 cm. Na zimę trzeba je 
okrywać gałęziami świerkowemi. Niezapo­
minajki udają się w słońcu, ale wolą 
półcień i ziemię wilgotną. Z powodzeniem 
można je sadzić w miejscach wilgotnych 
ogrodu, gdzie inne rośliny nie chcą róść.

K o n w a lja  (Conoa llar ia  maja lis) o pięknie 
pachnących białych kwiatach jest byliną, 
wziętą z lasów. Nie lubi stanowiska sło­
necznego, udaje się na ziemi w ilgotnej, 
dobrze nawiezionej, piaszczysto-gliniastej. 
Rozmnaża się z nasion, które wysiewa 
się w czerwcu lub lipcu na rozsadniku, 
a na jesieni daje się roślinki na miejsca 
stałe, albo częściej przez dzielenie na 
jesieni klączów.

O rlik  (Aquileg ia ) jest wysoką rośliną, 
o oryginalnych, różnobarwnych kwiatach,
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zaopatrzonych w ostrogi. W  stanie dzi­
kim spotyka się ją w Tatrach. Należy do 
bylin, udaje się w każdej ziemi, w cieniu 
i w słońcu. Rozmnażamy go przez dzie­
lenie starych krzaków na wiosnę, albo 
też przez siew na inspekcie w marcu 
i w kwietniu. Orlik, uszlachetniony w ho­
dowli ogrodowej, dał odmiany o kwia­
tach pojedynczych lub pełnych, w kolo­
rze czerwonym, fjoletowym, niebieskim, 
białym, różowym i t. p.

P ie rw io sn e k  (P am uła )  dzieli się na 
kilka gatunków, z których w ogrodzie 
najpospoliciej są hodowane Primula veris

i Primula auricula. Kwiaty są różnobarwne, 
często po kilka kolorów w jednym , n. p. 
czerwone z żółtym, żółte z obwódką ko­
loru lila  i t. p. Pierwiosnki potrzebują 
ziemi dobrze nawiezionej, w miarę wil­
gotnej, nie lubią silnego słońca. Rozmna­
żają się przez dzielenie silnych krzaczków 
na wiosnę i w końcu lata , albo przez 
siew, co jest uciążliwe, bo trzeba długo 
czekać na wzejście roślinek. Dobrze jest 
na zimę nakrywać pierwiosnki gałęziami 
świerkowemi.

(C . d. n .). H. Krzysiakówna.

Z POZNAŃSKICH TARGÓW.
( G A R Ś Ć  W R A Ż E Ń ) .

.. .W ąsk a  i dobrze strzeżona furtka w ie­
dzie nas w obręb wystawy. Szeroki zato 
świat pracy i pomysłowości ludzkiej, roz­
tacza się przed nami. — Snują się gro­
madki zw iedzających, wsiąkają w długie 
budynki, pełne bogactwa barw, kształtów 
i warkotu motorów okazowych. W ykwintne 
pawilony perskich dywanów, kilimów, wchła­
niają miękko światło dzienne, fala dźwię­
ków płynie z oddziału pianin i fortepia­
nów, piękne kryształy czeskie i nasze kra­
jowe, łamią promienie w tysiąc barw i od­

Główne w e jśc ie  na T a rg i P o znańsk ie .

cieni. Tam młoda parka rozpatruje ume­
blowania pokoi, jadalnie, zastawione kry­
ształami, porcelaną i srebrem, salony, sy ­
pialnie z niskiemi, francuskiemi łóżkam i; 
wszystko wykończone do ostatniego szcze­
gółu.

Inny pawilon — raj gospodyń. Częstują 
tutaj galaretkam i i budyniami krajowej 
firmy „Luba“, nie ustępującemi w dobroci 
proszkom O etkera, który zresztą nie za­
niedbał ustawić w sąsiedztw ie swego pa­
wilonu, jakby ogromnej baby. W ciskają 

w ręce próbki mydła „blasko- 
lin“, małe paczki z cukierkami 
miętowemi, próbki herbaty — i... 
wybaczcie niemiły kontrast — rol­
ki z plasterkam i na odciski. Boć 
tu wszystko jedno obok drugie­
go, oddział koło oddziału po 
dwu stronach wąskich uliczek.

Jeś li zechcecie wysłuchać wy­
kładu o wyrobie stalówek, to na 
zakończenie uprzejmy prelegent 
podsunie wam kieliszek z pióra­
mi krajowemi na próbę. Tylko 
uważajcie, abyście ich nie po­
mieszali z temi, które wam o 
kilka kroków dalej poda prze­
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dstaw iciel firmy angielskiej, W ar­
szawski Izaak, wedle adresu, po­
danego na wykwintnej paczuszce.

Mikroskopy, rad ja, lampy kwar­
cowe ulepszonej konstrukcji i b a­
jeczne maszyny do sprzątania war­
szawskiego „Elektroluxa“, auto­
mobile (z radością obserwujemy 
i krajowej fabrykacji) — czegóż 
tam niema!

Tu murzyn - manekin, jak ży­
wy, przewraca oczyma, uśmiecha 
się, podaje kartkę reklamową. A  
tam znów w obramieniu jedne­
go z kiosków siedzi porcelano­
wa lalka — jak nieestetyczna! z 
krzycząco-czerwonemi wargami i popod- 
krążonemi nienaturalnie oczyma — w sta­
je, porusza s ię . . .  nie! to żywa osoba! 
pocóż tak parodjuje się sam a?

W ięc autom aty im itujące lu d z i... I lu­
dzie, jak  lalki z w ystaw y ...

Z kolei poznajemy mały oddział górno­
ś ląsk i: bielizna, fartuszki, sukienki, so­
lidne buciki na gumowych podeszwach, 
to wyroby biednych wygnańców plebiscy­

W n ętrze  H aii.

towych, 30 panienek ubogich, któremi 
opiekuje się doktorowa M agierowa, stara­
jąc się je wyuczyć i zarobek im znaleźć.

Pomocy nie ma znikąd.
— Może Czytelniczki nasze zastanowią 

się nad tym szczegółem — a może ze­
chcą też zwiedzić „Szwalnię Górnośląza- 
czek“ w Poznaniu — przy ul. N iegolew­
skich 10. — ?

M. S.

W I O S N A  W  ęÓRACH.
i

Z  p o d  z im y szał, Jakby mi chciał,
z p od  śn ieżn y ch  szał, jak b y  mi ch c ia ł

w  m o jem  pustkowiu c i ch em  — ozna jm ić  w i e ś ć  radosną  —
w ystrz e l i ł  kcoiat, ż e  i ś ród  skał,
krokusa kwiat, ś r ód  n a g i ch  skał

subte ln ym  sw ym  kielichem , ż y c i e  pow ra ca  z w io sną ! . . .
E. Ktoniecki.

Z POLSKI I ZE ŚW IATA.
O jc ie c  św . p rzy jm u jąc p rzed s taw ic ie li k a to ­

lick ie j m łodzieży rz ym sk ie j, p o d k r e ś l ił  z u z n a n ie m  
c z y n n ą  p o m o c m ło d z ie ż y  d la  d o b ra  p r a s y . „ P rasa  
je s t  w  naszych  czasach  — mówił O jc iec św . — 
n ajp o tężn ie jszą  siłą , pon iew aż w sp raw ach  teg o  
św ia ta  m oże s ię  o kazać  zarów no n ajszkod liw szą  
ja k  i n a jb a rd z ie j b łogosław ioną p o tęg ą . D otyczy

to  i życ ia  sam eg o  K ościoła. G d yb y s ię  n aw et nic 
in nego  n ie robiło oprócz rozpow szechn ian ia  czaso ­
pism  i d ruków  d obre j p ra sy , to  już to  sam o b y ­
łoby św ię tą  rzeczą . Tem  w ięce j i pożyteczn ie j czyn i 
ten , kto  o s iąg n ąw sz y  ro z leg łe  w yk sz ta łcen ie  z m i­
łości d la  P an a  n aszeg o  Je z u s a  C h ry s tu sa  p ośw ięca  
dobrej p ra s ie  p ióro  i zdo lności".
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W  Paryżu pow stała  Katolicka Komisja Książ­
kowa, m ająca  za zad an ie  u trzym yw ać sta łą  w y ­
s taw ę  k s iążek , zapoznaw ać społeczeństw o  za po ­
śred n ic tw em  m iesięczn ika  z n ajlepszem i k s iążkam i 
i s ta ra ć  s ię  o dobre p rzekłady dzieł w artośc iow ych . 
K siążk i an ty re lig ijn e , n iem oralne i bez w arto śc i 
a r ty s tyc z n e j n ie zn a jd ą  m ie jsca  na w ystaw ie .

Radjo na usługach misyj. A d m in is tra to r A po­
sto lsk i w E lewatorze p rzesyła  codzienn ie ze sw ej 
rezyd en c ji sw oje in stru kc je  i c iek aw e  w iadom ości 
z E uropy w szystk im  p laców kom  m isyjnym  sw ego  
o k ręg u , z k tó rych  w ie le  znajdu je  s ię  w  n ied o stęp ­
nych  gó rzystych  oko licach .

Odsłonięcie pomnika s. p. arcybiskupa Bil- 
czewskiego odbyło s ię  21 m arca  b. r . w ko śc ie le  
arch ik a ted ra ln ym  w e Lw ow ie.

R ad a  M in istrów  zatw ie rd z iła  hojną fu n d a c ję  
hr. P o tu lick ie j na rzecz uniwersytetu lubelskiego.

P. R eym ontow a, w dow a po w ie lk im  p isarzu , 
o fiarow ała uniwersytetowi poznańskiemu cenną 
bibljotekę.

Wszechpolską W ystawę F i l a t e l i s t y c z n ą
o tw arto  3  m aja b r . w W arsz aw ie  Z w raca szcze­
g ó ln ą  uw agę  kom pletny zb iór znaczków  poczto­
w ych  od 1860— 1928 r. uczn ia  IV. kl.

Zatarg chińsko-japoński p rzyb ie ra  co raz po­
w ażn ie jsze rozm iary . W o jna n ie zo stała  w p raw dz ie  
je szcze w yp o w iedz iana , a le  is tn ie je  s tan  w o jenny. 
S p raw ę  kom pliku ją  s to sunk i obu tych  państw  
z A n g lją  i S tan am i Z jedn. A m eryk i. A n g lja  g o ­
d z iłab y s ię  m oże na okup ację  prow incji S zan tu n g  
przez Jap o n ję . S p rz ec iw ia ją  s ię  jed n ak  tem u S ta n y  
Z jedn. A m eryk i, w id ząc  w  tem  n aruszen ie  trak ta tu  
w aszyn g to ń sk iego  z 1922 r.

W Rumunji też  pow ażne n iepoko je —  lecz 
p iln ie s trzeżo na g ra n ic a  n ie pozw ala rozszerzan iu  
s ię  po św iec ie  w iadom ości o te j w o jn ie dom ow ej.

WŚRÓD KSIĄŻEK.
Zdzisław Dębicki: „Wł. St. Reymont, laureat  

Nobla". (W arsz aw a  G eb . i W olff 1925 r.) „W ie lk i 
ch a ra k te r"  i „w ie lk i ta len t"  oto  d w a w a ln e  pow ody 
do n asze j czci i w dzięczn o śc i, ja k ą  m ieć pow in ­
n iśm y d la  s yn a  m ac ie rzy  p o lsk ie j — p ra sta re j z ie - 
m icy n asze j — W ład ysław a  R eym o nta .

Zdzisław  D ęb ick i w kró tk im  a  syn te tyczn ym  
i p ięknym  o d czyc ie , szk icu jąc  życ ie  R eym o nta , p od ­
k re ś la  ce ch y  znam ienne je g o  ch a rak te ru  jak o  czło­
w ieka , om aw ia  „szczytow e p un k ty"  tw órczośc i te g o  
w ie lk iego  p isa rz a , d z ięk i k tó rem u im ię P o lsk i zn a­
lazło doniosły rozgłos w św iec ie  ku ltu ra ln ym  całe j 
E uropy.

„Z z iem i ch ełm sk ie j" , „Chłop i" i „T ry lo g ja"  to  
t rz y  n ajpo tężn ie jsze  o b jaw y te g o  „d aru  B o żego " , 
jak im  je s t  ta len t R eym o n ta , — to  trz y  w y ra z y  g łę ­

bokiej m iłości au to ra  d la  ziem i p o lsk ie j, je j ludu , 
je j id eałów  Bożych i w o lnościow ych . To w yraz  p rze­
konań au to ra , że szczęśc ie  zdobędzie  P o lska  nie 
d ro gą  rew o lucji społecznej, a le  „obudzeń szerok ich  
w ars tw  ludu p o lsk iego  do życ ia  o b yw ate lsk ie go , 
do życ ia  n arodo w ego . P rag n ął d la  te g o  ludu  tak ie j 
sam e j p rzem ian y , ja k a  s ię  w nim , d z iecku  teg o  
ludu , dokonała w  ze tkn ięc iu  z duchow ym  dorob­
kiem  n arod u ".

M ała k s iążeczk a  Z D ęb ick iego  go d n a  poznan ia 
d la  lep szego  zrozum ien ia w ie lk ich  i głębokich  um i­
łow ań, k tó re  u jaw n iły  s ię  w tw órczośc i R eym onta, 
jako  w yraz  jego  d uszy . M Al.

Zdzisław Dębicki: „Portrety". (W arszaw a , G e­
b e th n er i W olff 1927 r .)  — Pod skro m n ą nazw ą 
„p ortretó w " całe b ogac tw o  tre śc i ob fite j, p iękne j 
i b arw n ej. To n ie p o rtre ty  m artw e , choćby zdolną 
re k ą  a r ty s ty  k re ś lo n e , — z k s iążk i w yz ie ra  żyw e 
oblicze l ite ra tu ry  n ajnow szej epoki. P rzeró żne jej 
odgłosy , n ieraz  krańcow o od s ieb ie  odm ienne, p od ­
chw ycił k ry tyk , w p ro w ad za jąc  n as przez sw ą  k s iążk ę  
w grono  w spółczesnych  nam  p isa rzy , z k tó rym i, 
zd a  s ie , w p rost ja k  z żyw ym i obcujem y.

W ycho d ząc  z z a sad y , że „chcąc poznać poetę , 
n ależy  pó jść do jego  k ra ju "  — k re ś li au to r „P o r­
tre tó w "  k ró tk ie  szk ice  życ ia  i w arunków , w  k tó ­
rych  w zra s ta li tw ó rcy  n asze j now ej lite ra tu ry .

A  te  o b razk i są  p raw dz iw em  arcyd z ie łem  lite - 
rack iem . — W  c iągu  le k tu ry  p rzeżyw am y a tm o ­
s fe rę , k tó rą  o d d ych a li nasi m istrze słow a: je s te ­
śm y św iad kam i b ied y , z k tó rą  szam otał s ię  na 
rów ni ja k  i z w ro g iem  po lskości tw ó rca  „H ym nów " 
K a s p r o w i c z ,  chłopskie d z iecko , w ie lk i p o e ta , co 
ducha m ocarnego  w yp iastow ał w śród  m ęki zew nętrz­
nej i bo lesnego  zm agan ia  s ię  m yśli. — P rz y g ląd am y  
s ię  sam otnem u , w  p ra c y  ducha p ogrążonem u , ż y ­
ciu  S t a f f a ,  co schodzi w śród  spo łeczeń stw a „z d o ­
b rą  m ow iną m iłości", s yc ąc  „głód słońca, do jm u­
ją c y  w śród  p oko len ia  w spó łczesn ego" . — Z ko rną 
czc ią  sp o g ląd am y na bo jow nika „P raw d y"  Ś w i ę ­
t o c h o w s k i e g o ,  cz y  g ło s ic ie lk ę  hasła „ trw an ia  
p rzy  z iem i" R o d z i e w i c z ó w n ę ,  co zdrow e ziarno 
rzucała na g leb ę  se rc  po lsk ich  — i ty lu  innych , co 
dobrze s ię  sw em u społeczeństw u p iórem  przsłużyli.

A  z k ażd ego  szk icu  w ie je  sw o isty  urok, g łęb ia  
o dczucia  i z ro zum ien ia  te g o , co w ie lk ie , p iękne 
i b o g a te  w  lite rack im  n aszym  do robku .

N ie s ą  to  s tu d ja  skończone, an i w yczerp u jąca  
a n a liz a  dzieł — a le  znam ienne r y sy  in d yw id u a l­
ności p isa rz y  po lsk ich  na p rzełom ie 19 i 20  w ieku .

S ą d  k ry ty k i o ludz iach  i tw órcach  spoko jny, 
ja sn y , p ogo d ny — w ytraw n y .

W yższy  nad  chw ilow e up rzed zen ia , b ezp arty jn y , 
n iep rzesąd za jąc y  o sta teczn ego  w yro ku , k tó ry  po 
la tach  w yd a  k ry ty k a  — um ie au to r „P o rtretó w " 
p o d k reś lić  w arto śc i n iep rzem ija jące  w  dziełach  w ie l­
kich  tw órców , —  u k tó rych  cen i zarów no boży 
ta le n t  ja k  i tru d  ducha, d z ięk i k tó rem u um ie li so ­
b ie to ro w ać n ieraz  ta k  uc iąż liw e d ro g i życ ia .

Af. Al.
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OD REDAKCJJ.
M aturzystko m  n aszym : S zczęść  B oże! — na dni 

egzam inu  i n a  c a le  d a lsze  życ ie , k tó re też  je s t  
jednym  w ielk im  egzam inem  z teg o , co należało  
zdobyć w  la tach  szko lnych .

M atu ra  — to n ie w yzw o len ie s ię  z p ra cy , lecz 
w c iąg n ięc ie  s ię  do now ej, in ten zyw n ie jsze j. ro z leg - 
le jsze j, b ard z ie j sam o d z ie ln e j, a le  i b ard z ie j odpo­
w ied z ia lne j p racy .

— C zy  p am ię tac ie  o t e m ? .. .
Janko B. z Krotoszyna — Za m iły liśc ik  — 

dzięk i. C zekam  na ten  „milowy*1, p om atu ryczny . 
C ie szę  s ię , że o trzym an a  n ag ro d a  ta k  C i s ię  po­
dobała. — B o ugaud  n a leży  do  najpow ażn iejszych  
i ogó ln ie  cen ionych  p isa rzy .

Sokolęciu z Poznania — za lis t , dobre s e rc e  
i chęć pom ocy bardzo  se rd eczn ie  dz ięku ję . Sko ro  
„D ziś i Ju tro "  ta k  w ie le  C i d o b rego  robi, to  je  
po leca j ko leżankom  i znajom ym . Im i nam  tem  się  
przysłużysz . W ie rsz y k  n iezły, m usi jed n ak  u stąp ić  
m ie jsca  daw n ie j cz eka jącym . U tw o ry p rozą i to  
„p raw dziw e" lep iej C i s ię  u d a ją . R ad zę  p rzy nich 
pozo stać czas dłuższy.

At—ma. P ró by p isa rsk ie  chętn ie  p rzy jm iem y, 
ch ętn ie j p rozą niż w ie rszem . — L ist do G aw ę- 
d z ia rek  w  n astęp nym  num erze.

Lin—tin to  bardzo  n ieładn ie  ta k  z rażać  s ię !  
J e ś l i  p o d n ies iesz  w  G aw ęd ach  ja k ą ś  k w est ję  z a j­
m u jącą , to  C i o dp iszą .

Lili jce za liśc ik  dz ięku ję , co do w ie rszyk a  
odpowiedz’ ja k  w yżej do So ko lęc ia . Po zdan iu  m a­
tu ry  m ożesz n ależeć  do K ółka S ta rszych  G aw ę- 
d z ia rek .

Nieznośną z Torunia — ch ętn ie  do G aw ęd  
p rzy jm iem y, a le  p rosim y o inny tem at, ten  był już 
obszern ie w „D ziś i Ju ro "  om aw iany.

Czarne Oczko — za stan jo l i lis t  dz ięk i. 
G aw ęd y n a póz'niej d la  b raku  m ie jsca .

Mrówkę ta k  długo m ilczącą  — z rad o śc ią  w i­
tam y . P ra c e  sw e ja k  daw n ie j p rzesyła j i n ie z raża j 
s ię , je ś li n ie w szystko  b ędz ie  d rukow ane.

Fekam aw a — za lis t  d z ięk i — p rzyszed ł za 
póz'no, w ięc  G aw ęd y  zo sta ją  do n astępn . num eru .

Fig larce — tę  sam ą ś lę  odpow iedź.
P. W. R. w Zdołbunowie. — D okończenie 

„Z drajcy" p rześ lem y osobno w  dn iach  najb liższych .

G AW ĘD Y PRZYJAC IE LSKIE .
472. Biruta do Sokolęc ia  469. — W d zięczn a  

C i je stem  za p am ięć i ponow ne w c iąg n ięc ie  do g a ­
w ęd . R ów n ież b rakow ało  mi ich bardzo , a le  nie 
m ogłam  p isać  (i zdaw ało  mi s ię , że n ie m ogę) 
z pow odu ogrom u p rrcy  obecn ie  p rzed m atu ryczn e j. 
D ziś p iszę , m im o, że leży  wkoło na b iurku  sto s

o tw artych  k s iążek , czeka jączch  sw ej ko le i do „po­
wtórki*4.

N ie odpow iadam  na Tw e p ierw sze p y tan ie , bo 
w tych  w arun kach  najzupełn ie j s ię  n ie nudzę i n a ­
w et tw ie rd zę , że dzień pow in ien  m ieć znaczn ie w ię ­
ce j go dz in . Z resztą , o d kąd  p am ię tam , n ig d y  nie 
m iałam  tak ich  chw il, w k tó rych  n iem a nic do ro ­
bo ty, i n igd y  s ię  n ie nudziłam . A le chodzi mi 
głów nie o M ilusiń skich . U jęłaś m nie nim i za se rce . 
N ie m am  m łodszego ro d zeń stw a, w ięc nie m ogę 
s ta le  żyć z dz iećm i, lecz  za to  w szko le  urządzam  
sob ie m ałe „ o b serw ato rjum 44 p odczas p rzerw , g d y  
rzeczyw iśc ie  do skon ale  m ożna im  s ię  p rzyp atrzeć , 
gd yż  są  jed yn ie  w ted y  sw obodne lub baw ię się 
z niem i do up ad łego . O d trzech  la t  p row adzę 
szkółkę (bardzo  to  szum nie brzm i) t. j. uczę k ilku 
złotych uliczn ików  (skończone łobuzy o złotych s e r ­
cach) i trz y  m ałe „k o b ie tk i44. N apraw dę, ogrom na 
to  p rzy jem no ść o bserw ow ać tak ich  m in jaturow ych  
ludzi ze sw ego  w łasnego  św ia ta  fan taz ji. J e ś l i  chcesz, 
sch a rak te ry z u ję  C i na p rzyszły raz  m ych uczni. C zy 
znasz p e d o lo g ję ?

473. Brzoza i Listek brzozy do Fjołka le ­
śnego 468. — U lub ionym  naszym  sportem  je s t  
ten n is , jazd a  na row erze i b ieg i. N iedaw no  były 
u nas zaw ody tenn isow e i piłki nożnej, w ięc p rzy ­
g ląd a ły śm y  się  im z w ie lk iem  zain teresow an iem  
i je szcze  w ięce j' po lub iłyśm y spo rt. A  T y, k tó ry  
spo rt n ajw ięce j lu b isz ?

474. Brzoza i listek brzozy do Loczka. —  Nie 
zapom nij o Tw ych  daw nych  ko leżankach  i p rzy ja ­
ciółkach z K ępna, i dom yśl s ię , kim  je s te śm y .

475. Brzoza do Limby. — J a k  p rzyw itałaś  Z a­
ko p an e?

476. L il i jka do Gwiazdeczki z nad Modrego 
Dunaju. — D laczego  w yb rałeś  sob ie ten  p seud o ­
n im ?  B ardzo  m nie s ię  podoba. Ju ż  daw no je s te ś  
p rz y ję ta  do naszych  „G aw ęd 44 — a w ca le  do nich 
nie p su jesz . N apisz coś c iek aw eg o !

477. L il i jka do Oawędziarek. — J a k  spęd z i­
łyśc ie  św ię ta  W ie lk an o c n e ?  C zy  spo tkała  W as jak a  
p rzygo d a  z „d yn gu sem 44. —  M nie to  spo tkało , że 
byłam  cała z lana w o d ą, n ie m iałam  suchej n itk i na 
sob ie . C zy  w W asz ych  stronach  też  są  ta k ie  zw y­
c z a je ?  N ap iszc ie mi coś o tem !

478- Sokolę z Poznania do Loczka 464 .— J a  
lub ię k aż d e  św ię ta ! N ie d la teg o , iż n iem a w ted y  
lek cy j, o n ie ! A le  każd e  św ię to  m a d la  m nie s p e ­
c ja ln y  urok, k ażd y  ta k i dzień p rzyn osi ze sobą 
w ięk szą  rad o ść , zadow o len ie  po dobrze spędzonych  
dn iach  p ra cy !

479. Sokolę z Poznania do Fjołka leśnego 468. 
C zy ty  ta k  bardzo  rzeczyw iśc ie  lub isz s p o r ty ?  J a  
z całem  zam iłow aniem  gram  w ten isa , w kro k ie t, 
w  piłkę s ia tkó w kę , ko szykó w kę , w p a lan ta , lub ię 
b ardzo  w iosłow an ie i łyżw y, a le  n a jb ard z ie j lubię 
ro w er ! Nie m asz p o jęc ia  jak  to  cudow n ie pędzić 
z w iatrem  w  zaw o dy, a potem  spocząć gd z ieś  w c i­
chym  le s ie !  A  T y  jak ie  sp o rty  u p raw ia sz ?

480. Loczek do Potoczka leśnego 460. — T rudno 
mi o dpow iedz ieć na tw e p y tan ie . Pochodzen ie m ego
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pseudonim u je s t  b ardzo  d ług ie i „zawiłe** — niech 
C i s ta rc z y , że Loczek je s t  Loczkiem  już daw no i na 
całe życ ie  nim zo stan ie !

481. Ewa C. do Sokolęcia 469. — Zupełnie 
n ie rozum iem , ja k  m ożna s ię  nudzić , p rzec ież  ty le  
je s t  do ro b o ty ! Z daje mi s ię , że nudzim y s ię  ty lko  
w ted y , g d y  m yślim y o sob ie i nie p atrzym y poza 
s ieb ie . W ys ta rc z y  poznać dz iew czynk i, k tó re  poza 
szkołą ciężko  p racu ją , ab y  pom óc rodzicom , ro dzeń ­
stw u , w ys ta rcz y  zw iedz ić ochronki, w któ rych  m a­
leń s tw a  n ie m ają  d o sta teczn e j op ieki i w ys ta rczy  
zobaczyć raz  w życiu  tw arz  d z ieck a  roz jaśn ioną 
uśm iechem , w yw ołanym  przez n aszą  p rzysługę  czy 
słów ko serd eczn e  —  ab y  zap a iić  s ię  do p racy  d la  
d o b ra  i szczęśc ia  in nych . N ie um iem  nudzić s ię , 
g d y  w iem , że w  każd e j w olnej chw ili m am  sposob ­

ność do tego , by pom óc innym . C zy  znasz  ten  
w ie rszyk  R y d la : „T ak  mało na św iec ie  dobroci, 
a  tyle je j św ia tu  potrzeba**? M oże n ie w szystk ie  
g aw ęd z ia rk i zgo d zą s ię  z moim zapałem , a le  ja  do ­
p raw d y  je stem  n a jszczęśliw sza  w ted y , g d y  m ogę 
kom uś sp raw ić  p rzy jem ność i chciałabym  m oje 
w szystk ie  w o lne chw ilk i pośw ięc ić  d la  tych , co po­
trzeb u ją  pom ocy.

482. „At-ma“ do „Sokolęcia**. Tw ój a r tyk u lik  
p. t . :  „N asi Milusińscy** spodobał mi s ię  ta k  d a ­
le ce , że zap ragnęłam  poznać C ieb ie  choć listow n ie . 
M am  tak ż e  d z iew ięc io le tn iego  b rac iszk a , k tó rego  
rów nież sza len ie  kocham . Z T w ego  opisu w n ios­
ku je s ię , że n as i m ali b rac ia  m uszą być bardzo  
do s ieb ie  podobni. N apisz m i coś o swoim  „M ilu- 
siżskim**! C zy  ty lk o  sw ego  b rac iszka  t a k  kochasz 
i za jm u jesz  s ię  n im , czy T y w o gó le  lub isz d z ie c i?

   „ M in i i    i i i i i i m i i i i i ,  , , i i i i i i i i i i i ,.  H i i i n i n i i i ,

i if lll l ll l ll l ll l ll l l ll l ll l ll l ll l ll l ll l ll l ll l ll l ll l lM llI l l ll l ll l ll l I l l ll l ll l ll l ll lh lll l l ll l ll l ll l ll l ll l ll l ll l ll l ll l ll l ll l l ll l ll l llM lI l ll l ll l ll l l I l l I l l ll l ll l ll l ll '

MODY 
WIOSENNE i LETNIE.

N adchodzi la to , cz as  m iłych w yc ieczek , cz as  w ak acy jn y , g d y  
z zapałem  g ra  s ię  w ten n isa , w iosłu je , sp aceru je . P rzy ro d a  zm ien ia 
s z a tę  n a  wesoło z ie loną, słoneczko  św iec i rad o śn ie  i k ażd e j z n as 
chce s ię  tak że  być le k k ą , w eso łą i... ładn ie  u b ran ą . „P an i M o d a“ 
w ied ząc  o tem  p rzygo tow ała  ca ły  s z e re g  now ości, b y zaspoko ić 
w szystk ie  g u sta . N ow ością b ardzo  m odną w sezon ie  w io sennym  je s t  
k am ize lk a , k tó rą  k ładzie  s ię  pod ja sn y  kostjum  w  ten  sposób , by 
była w idoczną p rzy  rozchylen iu  s ię  żak ie tu . Zrobiona z su k ien ka  
w  żyw ych  ko lo rach , tryk o tu  lub z jak ieg o ko lw iek  innego  w zo rzystego  
m aterja łu , m oże też  b yć noszone w lec ie  do spódn iczek  p lisow anych . 
M odne s ą  też  jum pry z m aterja łu  w ełn ianego , p rze tyk an ego  m etalo - 
w em i n itkam i, złotem i i sreb rnem i. O sta tn ią  now ością  w zak re s ie  su ­
k ien ek  lekk ich  są  sukn ie  z fa lban am i, p lisow an iam i, ko kard am i i t . d. 
F a lb an y  kładzione na różne sposoby p rzy  chodzen iu  uk ład a ją  s ię  
w zgrab ne d rap erje . O bok najm odn iejszych  m aterja łów  w  d esen ie  
p rzew ażn ie  m ałe i g ę s te , jed en  obok d ru g ieg o  ro zsiane , dużem  po­
w odzen iem  c ie sz ą  s ię  m ate r ja ły  ze sz lak iem  i w  k w ia ty .

Po dłuższej p rzerw ie  w raca ją  do m ody k ap e lu sze  słom kow e 
z lek k ie j ładn ie p lec ionej słom ki, p rzyb rane  w stąż k ą  lub kw ia tem .

R yc in a  p rzed staw ia  sk ro m n ą suk ien kę sp acero w ą z m aterja łu  d e ­
sen io w ego , ko łn ierzyk  i p asek  ozdob ione w stążk ą .

W. M .
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Z PAMIĘTNIKA MŁODEGO MYŚLIWEGO..
N a o k re s  w ak ac y j szko lnych  p odczas św ią t W ie l-  

k ie jn o cy  w yb rałem  s ię  z W arsz aw y  z p rzy jac ie lem  
sw o im  na d a le k ie  k re sy  w sch odn ie  n a  w yp raw ę 
ło w ieck ą .

P o lo w an ia  w  le s is ty c h  b ezk resn ych  p uszczach , 
w śró d  jez io r, ro stó w  i ku rhanów , w yry ły  głęboki 
ś la d  w  m ojej m yśliw sk ie j d u szy  i p ozo staw ią  roz­
ko szne , n iez a ta r te  w spom n ien ia  na całe  życ ie .

D oznałem  ro zko szy n ajw span ia lszych  po low ań ,
0  k tó rych  m arzyłem  la ta  całe — toków .

T ok głuszców  był je szcze  b ardzo  s łab y  z po ­
w odu siln ych  m rozów , tak , że jed n ego  ran k a , k tó ry  
p o św ięc iliśm y  na g łu szce , k o g u ty  n ie o dzyw ały s ię  
w c a le , a  d ru g ieg o , jed en  k o g u t g ra ł, g ra ł z ap a ­
m ię ta le , g ra ł cu d n ie , n am ię tn ie  i sw ym  ta jem n i­
czym  gło sem , trudnym  do usłyszen ia  d la  n iew p raw ­
n ego  ucha n aw et w n a jw iększe j c isz y  leśne j, g ło ­
sił ra d o ść  ż yc ia , p ięk n a , w io sny i m iłości.

„P an iczu , h ra jek "  szepnął m i w ucho za led w ie  
d o sły sza ln ym  głosem  g a jo w y  i zaczę liśm y podcho ­
d z ić . Z w rażen ia  trac iłem  p raw ie  p an o w an ie  nad  
sob ą . A  g łu szec g ra ł , g ra ł i p łynęła n iep rzerw an ą  
fa lą  p ieśń  dz iw na, ta jem n icza , p ieśń  n iepodobna 
d o  żad n ego  innego  g ło su  w p rzyro d z ie .

A  m y sk acz em y i co ch w ila , bez w zg lęd u  na 
to , co m am y pod n ogam i, s ta jem y  ja k  w ryc i, ja k  
w yk u c i z kam ien ia .

O d leg ło ść  od g ra ją c e g o  k o g u ta  d z ie li n as  je ­
sz cz e  znaczna i c iem no je szcze  p raw ie  zupełn ie , 
g d z ie ś  z d a lek ich  b ag ien  d o lec iał n aszych  uszu t r z y ­
k ro tn y , o s try  hejnał żóraw i.

D a jem y je szcze  p arę  sążn istych  kroków , g d y  n a ­
g le  skam ien iałem , oto  g a jo w y  id ąc y  p rzodem , p o ­
ś liz g n ąw sz y  s ię  o m okry korzeń  d rzew a , runął ja k  
d ług i w b agno . S ek u n d a  c iszy , c iszy  p rze jm u jące j 
d reszczem  trw o g i — g łu szec  um ilkł.

Po chw ili w d a li, w  czarnych  o tchłan iach  le śnych  
zam ajaczył o lbrzym i c ień  z ryw a ją ceg o  s ię  z p o tęż ­
nym  łopotem  zestra szo n ego  k o gu ta .

P ry sn ą ł czar, w szys tk ie  t ru d y  i z ab ieg i o kazały 
s ię  d arem n e —  m yśliw y „n ie do szed ł'1 g łu szca .

A  głu szec po leciał, po leciał, unosząc z sob ą n a j­
d ro ż sz y  sk a rb  — życ ie . P o lec ia ł, ab y  n aza ju trz , 
g d z ie ś  w śród  dz ik ich  b ag ien  le śn ych  gło sić  w d a l­
szym  c iąg u  p ieśń  szczęśc ia  i rad o śc i. G łuszca n ie 
zab iłem , a le  w rażen ia , jak ich  doznałem , słucha jąc 
te g o  le śn eg o  tru b ad u ra , s ą  d la  m nie ty s ią c  ra z y  
w ięce j w a rte  i d roższe od m iljonów  głuszców  n a 
półm isku.

T oki c ie trz ew ie  ud ały  nam  s ię  lep ie j, ch o ciaż  
trw a ły  za ledw o  p rzez cz te ry  dn i, bo późn iej z ro ­
biło s ię  ta k  zim no i spad ły  ta k ie  śn ieg i, że c ie t rz e ­
w ie  p rzerw ały sw o je w io senne ry c e rsk ie  z ap a sy
1 zaczęły zb ijać  s ię  w  s ta d a , tak  ja k  p od czas z im y.

C u d n a  je s t  p ieśń  tych  czarnop ió rych  ry c e rz y ­
ków  i w yn iosłem  z polow ań n a ich  to k o w isk ach  
ja k  n a jm ilsze  w rażen ia .

O poranne j zo rzy , g d y  n iebo  na w sch odz ie  z a ­
p a la  s ię  czerw oną łuną, cały  la s  rozbrzm iew a do ­
okoła g rą  ro zko ch an ych  c ie trzew i. Je d n a  p ieśń  p rz e ­
lew a  s ię  w  d ru g ą  i ta k  p łyn ie m elo d y jna , u p a ja ­
ją c a  p ieśń , b ęd ąca  d la  m yśliw ego  n a jp ięk n ie jsz ą  
m uzyką . K ażd eg o  ra n k a  w ychodziłem  z budk i ja k  
p ijan y , byłem  ta k  oszołom iony i o czaro w an y  p ie ­
śn ią  c ie trzew ich  ko gu tó w .

C u d n e  je s t  ta k ie  po low an ie na w ieczo rnym  c ią g u  
słonek , g d y  słońce za jd z ie  i ca ła  puszcza pow o li 
uk ład a  s ię  do snu , g d y  m ilkną g ło sy  le śn ych  ś p ie ­
w akó w , w ów czas to  n ad  bło tk iem , porosłem  k a rło ­
w a tą  b rzez iną , p rz ec ią g a , n iby le śn y  duch , sło n ka , 
zd ecyd o w an y w róg w sze lk ie j ku ltu ry .

P rz e c ią g a  śp ieszn ie , w yd a ją c  s te ró w k am i ch a ­
ra k te r y s ty c z n e  ch rap an ie , p rzep la tan e  n ieco  św i­
szczącym  głosem .

Późno już w ieczo rem  w raca  m yśliw y z te g o  p o ­
lo w an ia , a  d u sza  jego  d o zna je  u czuc ia  ja k ie g o ś  
dz iw n ego  ro zrzew n ien ia , sz cz ę śc ia  i u k o jen ia . N a j­
m niej ud ały  nam  s ią  po low an ia  n a  jez io rach , g d y ż  
całe s ta ły  sk u te  lodem , a  ty lk ó  b rzeg i m ie jscam i 
były  o d m arzn ię te .

C u d n e  są  te  b ezk re sn e  po la  lodow e zam arzn ię ­
tych  jez io r o toczonych  dookoła św ie rko w ym i la ­
sam i.

O w y kochane k re sy , tch n ące  b ezg ran iczn ą  dzi­
czą  p ięk n a  p rz y ro d y ! ile  w am  w rażeń  zaw d z ię ­
c z a m ! ile  p rzy jem n o śc i! S z a len ie  m iły był w jazd  
do tych  litew sk ich  rub ieży . T am  k ra j inny , k ra j 
dz ik i i s to k ro ć  p ięk n ie jszy !

O d razu  na w stęp ie  p rzyw ita ! n as  d a le k i b ełko t 
c ie trzew i, zaczem  w ózki za trzym ały  s ię  p rzed  d o ­
m em  przeleciało  n ad  naszem i głow am i k ilk a  s t a ­
d ek  różnych  k aczek , g d z ie ś  w  głęb iach  le śn ych  z a ­
kw ilił żałośn ie o lbrzym i ja s trz ąb .

A  żegn ała  n as s ro g a  b iało ru ska z im a, szum iały  
u g in a ją c e  s ię  pod c iężarem  śn iegu  w yn io słe  jod ły, 
św ie rk i i w ieko w e so sn y , p uszcza  p o k ry ta  śn ież ­
nym  całunem  p rzyb rała  s ię  ja k b y  o d św ię tn ie  na 
n asze  p ożegnan ie . W y jeżd ża jąc , m iałem  łzy w  oczach  
i ja k ie ś  dziw ne d ław iące  uczuc ie dusiło  m nie n ie ­
znośn ie za  g a rd ło . O becn ie  je s tem  znów w  W a r ­
szaw ie , znów zaczęła  s ię  codzienna s z a ra  p ra c a , 
h ałas  i ruch  w ie lk iego  m ia s ta  d rażn i m nie po te j 
w ie jsk ie j c iszy , w śród  k tó re j ciało  s ię  m ęczyło , a le  
duch  odpoczyw ał i uka ja ł s ię  z każd ym  dn iem  w ię ­
ce j i w ię c e j . . .

C h w ilam i zd a je  m i s ię , że to  w szystko  był sen  
ty lk o , jed en  w ie lk i, cudow ny sen . Do d ziś d n ia  
w  uszach  m am  d a le k i bełko t c ie trzew i, a  p rzed  
o czym a s to ją  mi o lb rzym ie , cz arn e  g łęb ie  le śn e .

Jan Markowski 
ucz. VI. k i. g im n .

W arsz aw a , d n ia  22 k w ie tn ia  1928 r.
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W YNIK KO N KURSU  
na zdobycie p re n u m e ra to ró w .

N ajw iększą  ilość p renum erato rów  zdobyła p. A .K . 
z W arsz aw y , w obec te g o  sza l b atiko w y został je j 
p rzyzn an y w n ag ro d ę .

Kto zdobył najwięcej punktów?
561 !!! — Zofją F lisówna z Nowego S ącza ; 

1 17 !! — Z. T opczew ska ze S tan isław ow a; 94 ! — 
W . 01exów na z W itaszyc ; 85 — Leon Borow­
sk i z W arszaw y.

Przyznano  jak o  n ag ro d y : 1. „O pow ieści C h ry ­
stu so w e"  — M arji C zesk ie j-M ączyń sk ie j, 2 . „Pło­
m ień o fia rn y"  — O. M. L ekeux , 3 , „Dom Ja ło w ­
co w y" — E m ila Z egadłow icza, 4. „Mój lo t"  — 
B o lesław a O rliń sk iego .

Kto p rag n ie  o trzym ać p rzyzn an ą  n ag ro d ę , n iech 
ła sk aw ie  n ad eś le  zn aczek  50 g r . na ko sz ta  p rzesyłk i.

x n x

WYNIK KONKURSU 
DLA MIŁOŚNIKÓW NAUKI.
I. nóżka p szczo ły ; II. g rz eb yk o w a te  p azu rk i na 

nogach  p a ją k a ; III. z a to k a  K arab u g a s  (m orze K a­
sp ijsk ie ).

P on iew aż  n ik t n ie odpow iedział na w szys tk ie  
3  p un kta , w obec te g o  n ikom u n ag ro d y  n ie p rzy ­
znano.

Rozwiązania Łamigłówek
Z NUMERU 4 - e g o : 

SŁOWNICZEK ZAPAŁKOWY.

n  u  ~ r  □
m u  i i i i  t .  a .

SZARADA.
K artag in a .

«(0»>

Z NUMERU 5 - e g o :
WIERSZ DO ODCZYZANIA. 

„Szkoda".
S z k o d a  pereł, k tó re  g in ą  w  m órz toni, 
S zk o d a  uczuć , k tó re  m łodość roztrw oni, 
S z k o d a  m ęstw a, g d y  n ie p rzy jd z ie  do s ta rc ia  
I s e rc  szko d a , co n ie m ają  o parc ia .

A dam  A sn y k .

SZARADA.
G ram atyk a .

Z NUMERU 6 - e g o : 
ŁAMIGŁÓWKA KRZYŻYKOWA.

■  ■  h o m i : ł ■  P o ■  B
■ m o r sr B U  k a n t f l
k | P a w ■  ■ o r a  f l a
O ■  ■ z a t ; o r y B f l u
I e k ■ r u : d a f l  1 o t
e r o s ■ r  • a B w ; i n o

i a  s ł o ■  ■  H o n o r
B ■  ■ a ■ o 1 ś f l i B f l B
g ł : O w a B U  k a  t a r
ł a  : W a ■ a  i s B  k u r a
o n : a ■ i z i a k B ,n a i

■  ■  P 1 a  k a t B B c
i ■  m o 1 B f l s a  d B a

B m ; a r a B f l a r ; a b B
■  B k a B o h  ■ a  r B B

in::: in:;:mann:::m ttillO IIC nni:

T R E Ś Ć  N r. 10.
M eho ffer: Z esłan ie D ucha św ., 173. — S . M . T .:  

V en i C re a to r , 173. — S t . P rz yb ysz ew sk i: Ż ycze­
n ia  m atu ryczn e , 174. — E. K łon ieck i: U śm iech ­
nęła s ię  w io sen ka , 174. —  M. Zł.: Po m atu rze , 
175. — C . W oln iew iczóvyna: P o d ajm y sio strom  
n aszym  dłoń! 176. — L . Ż y ck a : A ldon a i G raży ­
n a, 177. —  F. D ob row o lska : G am -Zu, 179. —  A . 
K w iec iń ska : Z drajca , 181. — M. Ż m igrodzka : M o ja 
p ie rw sza  p en sja , 183. — H. K rys iak ó w n a : O ro ś ­
linach  ogrodow ych , 185. — M. S . : Z Poznańsk ich  
T argó w , 186. —  E: K łon ieck i: W io sn a w gó rach , 
187.. — Z P o lsk i i ze św ia ta , 187. — W śró d  k s ią ­
żek , 188. — O d R ed akc ji, 189. — G aw ęd y  p rz y ­
ja c ie lsk ie , 199. —  M ody w io sen ne i le tn ie , 190. — 
Jan  M arko w sk i: Z p am ię tn ik a  m łodego  m yś liw e­
go , 191. —  W yn ik  konkursu , 192. — Ł am igłów ki 192.

Przedruk artykułów wzbroniony.

W arunk i p renum eraty „Dziś i Ju tro ":
K w arta ln ie  3 zł., półroczn ie 5 zł. 50 g r ., ro czn ie  

10 zł. — W  A m eryce  2 d o la ry .
Za „M A ŁY  Ś W I A T E K "  p ren um eru jący  „D ziś 
i Ju tro" do p łaca ją  roczn ie zł. 3  50 , półrocznie zł. 

1 '80 , k w arta ln ie  90  g r .

A d re s  R ed ak c ji i A d m in is tra c ji: K raków, u lica  
Starow iślna 3. — K onto P . K. O . 404.930 .

W yd aw ca  i odpo w iedz ia ln y R ed ak to r : 

Julja Felicja Bronikowska.
O dbito  w D rukarn i P o lsk ie j w K rakow ie .
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